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Prosimy odnowić prenumeratę na nowy kwartał!
Dbając o jak największe urozmaicenie 

i ożywienie treści i zwięzłe a możliwie wszech­
stronne odzwierciedlanie bieżącego życia, „No­
winy" rozszerzą z początkiem października 
swój dział sprawozdań i korespondencji.

Zarazem przyspieszony zostanie czas wy­
chodzenia dziennika, tak, aby „Nowiny" mimo 
wielkiego nakładu już około godziny 4 — 5 
mogły być przez kolporterów doręczone 
wszystkim P. T. Abonentom i ageńcyom 
w Krakowie i Podgórzu.

W ciągu miesiąca października ukończony zo­
stanie druk powieści pL „Nowy Żyd Wieczny Tu­
łacz- i „Król Powietrza-, poczem niezwłocznie 
w odcinka „Nowin® nkażą się nowe sensacyjne 
powieści, których tytuły w odpowiedniej chwili 
ogłosimy.

Prosimy P. T. Czytelników, aby rozsze­
rzali „Nowiny" w kole znajomych i przysy­
łali nam adresy osób, którym należy posłać 
numer okazowy. Warunki prenumeraty po­
dane są w nagłówku.

Każdy abonent, który uiści prenume­
ratę za pół roku, otrzymuje bezpłatne pre- 
mium książkowe (nowości księgarskie).

Prosimy odnowić prenu­
meratę!

„Nowiny" są najpoczytniejszym dzienni­
kiem w „Galicyi zachodniej". Obfita a inte­
resująca treść, zwięzły i jasny sposób przed­
stawiania spraw politycznych, narodowy i de­
mokratyczny kierunek, śmiałość i niezależność 
zdania, energia w walce ze zdrożnemi prą­
dami, szczególniej z zarazą międzynarodo­
wego socyalizmu, zjednały „Nowinom" sze­
roką popularność, którą zachować będzie sta­
raniem redakcyi.

Prosimy odnowić prenumeratę 1

Niemcy w Galicyi.
„Związek wszeohniemleckl® (Alldeitscher Ver- 

band) wytęża coraz widoczniej wszystkie swoje 
siły, aby op&nowaó Galicję. Niemej siebjli już 
przemysł galicyjski, a ebeeeie dążą aiejake do 

. w
Zyd witcziy tułacz

468 według Eugeniusza Sus,
opracował Walery Tomie ki.

Ciąg dalszy.
Była to delikatna myśl Adryanny, eheąeej 

przez to dać poznać księciu, że przy rozmowie 
jej z Dż&lmą obecną będzie jej matka.

Było to zabezpieczenie siebie 1 księcia od za­
pędów pierwszego spotkania, tem bardziej mogą­
cego obłąkać, że oboje wiedzieli o swej gorącej 
i wzajemnej miłości; że oboje byli zupełnie nie­
zależni.

Książę zrozumiał myśl Adryanny i dla tego 
gdy dziewica wskazała mu portret swej matki, 
Dżalma pełen szczerości, wdzięku i prostoty po­
ruszeniem, schylił się z uszanowaniem przed 
portretem i rzekł męzklm, dźwięcznym, & przy­
tem miłym głosem, zwracając mowę do obrazu:

— Kochać cię i uwielbiać będę jak własną

Wyroby srebrne pamiątkowe

sałożeula państwa w państwie, do stworwnla po- 
tątaoj, obejmującej wwyctkle dzieizlay tycia or- 
jaulzacyl narodowej. Cała ta propaganda Ubywa 
się niewiernie dyskretnie, ale czasem kierownicy 
ruchu niemieckiego w Galicyi nucą edehylió za­
słonę, aby swoją robotą zainteresować szerokie 
koła „kompatryotów® z Rzeszy. Ukaiują się tedy 
komunikaty niezmiernie interesujące. Prosimy np. 
posłwhać eo pisze „Dresdener Anzeiger®:

„Niemcy w Galicyi, którzy od roku posiadają 
już własne Stowarzyszenie ochronne 1 Związek 
Niemców chrześcijańskich w Galicyi, składający 
się już z przeszło 80 grup lokalnych, tudzież wy­
dają własny nlemiećki organ ludowy, przystępują 
teraz do poważnej pracy, aby uniezależnić się 
także pod względem gospodarczym. Założono nie­
dawno w Brigidau(l) pod Kołomyja kasę raiffei- 
senowską, obecnie zaś drugą w mieście zaehodnio- 
galleyjskim, Nowym Sącza.

W Knihyninie pod Stanisławowem założono 
niemiecki dom towarowy. We Lwowie i Innych 
miastach galicyjskich z niemiecką mniejszością 
istnieje dążność do zbudowania niemieckich do­
mów związkowych. Uwydatnia się też potrzeba 
założenia wielkiej liczby szkół niemieckich.

W licznych osadach niemieckich istnieje za­
miar utworzenia czytelni niemieckich i założenia 
nowych grup niemieckich.

Jak energicznie Niemcy galicyjscy zabierają 
się do pracy, tego dowodem niech będzie ich za­
chowanie się w Nowym Sączu. Niedawno założo­
no tam przy bardzo silnym udziale mniejszości 
niemieckiej nową grupę związkową, a zarazem 
kasę raiffeisenowską. Jednocześnie postanowiono 
utworzyć czytelnię niemleeką, oraz filię miejscową 
niemieckiego „Schulyereinu".

Tyle komunikat. Akcya ta odbywa się oczy­
wiście wskutek zachęty 1 przy czynnej pomocy 
Niemców pruskich, czego autor komunikatu by­
najmniej nie tai. Donosi on z wlelkiem zadowole­
niem, że także duchowieństwo katolickie — oczy­
wiście niemiecko-pruskie — interesuje się 
bardzo agiiaeyą niemiecką w Galicyi.

To wszystko odsłania plany bardzo szerokie i 
dla Galicyi niebezpieczne. Rozpoczyna się na wiel­
ką skalę „kolonizacya® kraju polskiego przez 
Niemców — ku chwale pruskiej hakaty, z którą 
Niemcy austryaccy żywo sympatyzują.

Uroczystość Żółkiewska.
Żółkiew. Wśród nader uroezjstego nastroju, 

wobee nieprsejrsanjeh tłumów, odbyło się uczcze­
nie pogrzebania prochów Wielkiego hetmana. — 
Miasto całe było przybrane w świąteczne szaty. 
Drogę od dworca kolejowego aż do Rynku ota­
czają słupy ozdobione wieńcami i chorągwiami. 
Na środku Rynku rozbito olbrzymi namiot pur­

moją matkę. I moja matka także, w mej myśli, 
będzie obok twojej córki...

Nie można było odpowiedzieć lepiej myśli, 
która spowodowała pannę de Carderille, aby od­
dać się, iż tak powiem: pod opiekę swej matki; 
od tej chwili, upewniwszy się względem Dżalmy 
1 siebie samej, młoda Dziewica, będąc, iż tak po­
wiem, swobodną, ochłonęła powoli z kłopotliwe­
go pomieszania, które ją zrazu tak mocno było 
opanowało 1 teraz dopiero swobodnie uczuła cały 
urok szczęścia.

Siadając więe sama, rzekła do Dżalmy, wska­
zując mu stojące krzesło:

— Proszę usiąść... koehany kasynie... i po­
zwól ml, tak clę mianować, bo uważam za tro­
chę etykietalną nazwę książę i nawzajem proszę 
nazywać mnie także kuzynką... Ten zwyczaj przy- 
jąwszy, pomówmy z sobą najprzód po przyj a-

— Tak, moja kuzynko — odrzedkł Dialma, 
zarumieniwszy się przy tych słowach.

Po chwilowem milczeniu rzekła ze zwykłą 
szczerością:

— Mój kochany kuzynie; nie podobna ani za­
milczeć lub ukryć, co msm na sercu... Pomów­

purowy, oparty o ścianę tutejszej ko’ 
przed namiotem o kilka kroków wzniesione 
mi katafalk, obity również purpur 
płoile cały w świetle; na esterceh 
umieszczono olbrzymie pylony takżt 
Na izezysle ustawiono podtrzymywaną przez orły 
małą trumienkę, nad nią zaś krzyż, przywiązany 
de trumny biało-eserwoneml wstęgami.

Liczbę przybyłych na uroczystość obliczają na 
około 40 tysięcy ludzi. O gedzinie 8 rano na bło­
niach po prawej stronie drogi, wiodącej z dworca 
kolejowego do miasta, począł ustawiać się po­
chód, który ruszył o godzinie 10. Otwierali go 
Sokoli konni. Następnie szły sokole towarzystwa 
z całego kraju, w liczbie przeszło dwu tysięcy 
osób, wśród nich zwracali uwagę Sokoll-włościanie 
z Bodzanowa i Komarna, z muzyką własną. Wśród 
Sokołów szła kapela czwartaków. Dalej postępo­
wały szkoły ludowe, szkoły średnie 1 delegacye 
niezliczonych stowarzyszeń.

Gdy pochód ustawił się w Rynku, zabrał głos 
marszałek kraju hr. Stanisław Badeni 1 w wy­
mownych słowach złożył hołd pamięci Wielkiego 
hetmana. Następnie ks. arcybiskup Bilczewskl 
odprawił żałobną Mszę św., poczem ks. biskup 
Banduraki wypowiedział podniosłe, pełne polo­
tu patryotycznego, kazanie. „Słowo® Sienkiewicza 
z okazyi pogrzebu odczytał dyrektor tutejszego 
gimnazyum Eliasz. Przemawiali jeszeze dr Głąbiń­
ski imieniem posłów polskich, p. Fiszer, prezes 
Związku towarzystw sokolich i burmistrz miasta 
Żółkwi Scheybal.

Nastąpiły egzekwie. Ks. arcybiskup Bilczewski, 
w asystencyi ks. biskupa Bandurskiego i ks. opata 
Kunaszewskiego, wszyscy w infułach, w otoczeniu 
bardzo licznego duchowieństwa, zeszli z podwyż­
szenia, na którem wzniesono ołtarz i u stóp kata­
falku odprawili modły żałobne.

Po odprawieniu egzekwij weszli na katafalk 
czterej Sokoli, by trumnę z popiołami hetmana 
złożyć na noszach i ponieść ją do sarkofagu 
w farze. Gdy trumnę zniesiono z katafalku, ru­
szono do kolegiaty.

Wśród śpiewów żałobnych wkroczył orszak w 
mury kolegiaty, gdzie nad otwartem wejściem do 
krypty zgromadzili się krewni hetmana, mianowi­
cie Antoni Żółkiewski z gubernii kijowskiej z sy­
nem i siostrą i dwoma krewnymi. Trumnę wnie­
siono do krypty, gdzie po odśpiewaniu ostatnich 
modłów przez książąt kościoła i inne duchowień­
stwo, spoczęła w osobnym sarkofagu.

my jeszcze cokolwiek o przeszłości, którą stara­
ło się uczynić dla nas tak okrutaą, petem za­
pomnimy o niej na zawsze, jak o złym śnie.

— Odpowiem ci szczerze, moja kuzynko, 
chećbym nawet zaszkodzić miał sobie samemu — 
odrzekł książę.

— Jak mogłeś odważyć się pokazywać publi­
cznie z...

— Z ową dziewczyną... ■— rzekł Dżalma, 
przerywając Adryannie.

— Tak, mój kuzynie?
— Nie znając krajowych obyczajów, ani zwy­

czajów — odpowiedział Dżalma niezmieszany, 
gdyż prawdę mówił — obłąkany rozpaczą i zdra- 
dzleekiemi radami ezłowieka, zaprzedanego na­
szym nieprzyjaciołom, sądziłem, jak on mnie za­
pewniał, że, udając w twojej obecności miłość 
dla innej, wzbudzę w tobie zawiść 1 że...

— Dosyć już, mój kuzynie, rozumiem wszyst­
ko — rzekła żywo Adryanna, nie dająe dokoń­
czyć Dżslnie, żeby mu oszczędzić przykrego wy­
znania — potrzeba było, żebym i ja tak była za­
ślepiona rozpaczą, iż nie odgadłam tego złośliwe­
go spisku, nadewszystko po twym tak nieustra­
szonym postępku, kiedyś naraził życie... dla pod­

ków przy udziale zastępców władz państwowych 
i cywilnych i przeszło 2009 uczestników z Nie­
miec i Austryi. Po przemówieniach powitalnych i 
referacie prof. Stadlera z Monachium wygłosił 
major Parseval odczyt na temat: „Balon motoro­
wy i maszyna do latania®. Najważniejsze referaty 
w pierwszych dwóch dniach obrad kongresu wy­
głosili: dr. Szautz o hygienie zwroku i dr. Kien- 
bock o radioterapii.

Dr. Schantz, przeprowadziwszy cały szereg do­
świadczeń na oczach, zapomocą lampki elektry­
cznej łukowej, wykazał, źe ultrafioletowe promie­
nie, które są niewidzialne, są dla zwroku bardzo 
szkodliwe i powodują rozmaite choroby oczu, jak: 
podrażnienia zewnętrznej części gałki ocznej, po­
cząwszy od kataru ócz do ciężkich zapaleń tych­
że, znanych pod nazwą oftałmii i ślepoty śnieżnej. 
Pod wpływem promieni ultrafioletowych wystę­
pują rozmaite zmiany w soczewce, stwierdzone 
zapomocą badań mikroskopijnych, dalej podrażnie­
nia siatkówki, występujące w czasie dłuższych 
wędrówek, po przestrzeniach pokrytych śniegiem, 
które znane są pod nazwą erytropsyi i t. d. Po­
nieważ więc promienie fioletowe, nie tylko w do­
strzeganiu przedmiotów nie pomagają, lecz nawet 
zaciemniają światło, należy oczy możliwie naj­
staranniej przed niemi chronić. Zwykłe oku­
lary dają nam w tym wypadku bardzo małą o- 
chronę.

Ochronić oczy przed szkodliwem działaniem 
tych promieni, można tylko przy pomocy szkieł 
lekko zabarwionych ns kolor zielono-żółty, gdyż 
szkła te pochłaniają szkodliwe dla oczu promie­
nie fioletowe. Wszystkie nasze nowe źródła świa­
tła obfitnją w te fioletowe promienie, przy uży­
waniu więc lamp gazowych, elektrycznych i 
innych, powinno się ich światło ukryć za 
szkłem, czy też za kloszem o zielono żółte®. za­
barwieniu.

Drugi, jeszcze bardziej zajmujący referat wy­
głosił dr. Kienbock na temat radioterapii. Działa­
nie promieni Roentgena na komórki tkanki, szcze­
gólnie na komórki patologiczne i tkanki, znajdu­
jące się w chorobliwem bujaniu, jest w wysokim 
stopniu niszczące. Tworzenie się w takich tkan­
kach produktów, działających trująco, zostaje pod 
działaniem promieni Roentgena usunięte. Zasto­
sowanie tych promieni przy anormalnym poroście 
włosów, przy tworzeniu się zarostu na twarzy 
kobiety, dało znakomite rezultaty. W choro­
bie włosów Favasa już po kilku tygodniach na­
stępuje pod działaniem promieni zupełne i trwałe 
wyleczenie.

Również leczenie wilka za pomocą promieni 
Roentgena, w połączeniu s metodą Finscna, po­
legającą na naświetleniu ehorego miejsca czerwo- 
nem światłem, dało piękne rezultaty. W leczeniu 
tumorów radioterapią, na 100 chorych wyzdro­
wiało 50—80 osób. Szerokie i dobrem! wynikami 

niesienia mego bukietu — dodała Adryanna, 
drżąc jeszcze na samo o tem wspomnienie. — 
Jedno jeszcze słowo — rzekła — lubo pewna 
jestem szczerości twej odpowiedzi, czy nie ode­
brałeś listu, który do ciebie napisałam zrana te­
goż dnia, kiedy widziałam cię w teatrze?

Dżalma nic nie odpowiedział; twarz jego na­
gle się zachmurzyła i na chwilę przybrała wyraz 
tak groźny, iż Adryanna się zlękła.

Lecz niebawem złagodniało to gwałtowne 
oburzenie; czoło Dżalmy znowu się wypogodziło.

— Byłem łaskawszy, niźli mi się zdawało — 
rzekł książę do Adryanny, z zadziwieniem mu 
się przypatrującej. — Chciałem przybyć do cie­
bie... goony ciebie... moja kuzynko. Przebaczyłem 
temu, który, dla usłużenia moim nieprzyjaciołom, 
podał mi wtedy i potem jeszcze podawał zgodne 
rady... Teraz, pewny jestem, że ten człowiek 
ukrył przedemną twój list... Obecnie dopiero, 
wspomniawszy wszelkie niegodziwości, jakich się 
względem mnie dopuścił, żałowałem na chwilę, 
żem był dla niego tak łaskawy... Ale gdy pomy­
ślałem o twym wczorajszym liście... ostygł mój 
gniew... 

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wartościowe Podarki.
Zegarki, Łańcuszki, Pierścionki, Kolczyki, Broszki, Papierośnice, Łaski, Szpilki, 

Bransoletki, Kolijki, Medaliki złote i srebrne poleca najtaniej
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zakończone zastosowanie mają promienie Roentge­
na w kosmetyce.

Wspaniałe rezultaty otrzymano przy leczeniu 
radioterapią chorych na anemię. W wypadkach, 
gdzie brak krwi występował w mniejszym sto­
pniu, udało się 70 — 80 proc, osób wyleczyć zu­
pełnie; to samo można powiedzieć o leczeniu ra­
dioterapią reumatyzmu i newralgii. Działaniu pro­
mieni opiera się rak chociaż skonstatowano, że 
w niektórych formach raka piersiowego, pod 
wpływem promieni Roentgena, nastąpiło niekiedy 
polepszenie.

W dalszym ciągu obrad wygłoszono kilka re­
feratów z dziedziny botaniki, chemii, matematyki i 
medycyny.

Pan Gajer i pies.
Spotkałem onegdaj pana Aroua Gajera, stoją­

cego na rogu ul. Szpitalnej. Ujrzawszy mnie, pod­
szedł ku mnie.

— Co jest? — spytałem go.
Gajer zrobił tajemniczą minę.
— Kupiałem psa. Ładny, duży pies.
— Niemoże być! Od kogo?
— Od jednego oficer, który został transferirt 

do innego garnizon. Ja miszlał, że taki pies to 
bedzi dobra rzecz dla pana. A ja go panu tanio 
sprzedam.

Począłem się nad ofertą Gajera mocno zasta­
nawiać. Pies, jak kupiony od oficera, jest zape­
wne ładny, bo oni się w tem lubują. Ale co ja 
będę z psem robił? Sam bestyi nio ożywię. Chy­
ba kupię go na prezent. Ale dla kogo? Łidna 
kobieta niechee z psem chodzić, tylko brzydka, 
aby bodaj przez ładnego psa zwracać na sie­
bie uwagę. A na co mnie brzydkiej kobiecie da­
wać psa?

Tak filozofowałem, aż doszedłem do rezultatu, 
że niemiżoa szlachetnego psa pozostawiać w ręku 
skąpego żyda.

— Gdzie ten pies? — spytałem.
— U mule w domu.
— Jazda!
Wiem, gdzie Gajer mieszka, i pos ■edłem pier­

wszy. Niedługo stanęliśmy obaj przed jego mie­
szkaniem na Stradomiu. Jest to bardzo faja mie­
szkanie. bo p. Gajer dobrze sobie żyje.

— Gdzie pies? — pytam Gajera, widząc że 
stancya próżna.

— W szafi — rzekł Gajer i począł przebie­
rać w pęku kluczy.

— Masz pan sumienie gpsa do szafy zamy­
kać? — wpadłem na żyda.

— Nu, on si dziś w nocy tak na mnie pa­
trzał, co ja si pnestrachał i jemu zamknął.

— A dałeś mu choć porządnie jeść?
— Nu, naco psu jeść? — mruknął Gajer i 

otworzył szafę
W głębi szafy, na rozmaitych szmatach, z cy­

lindrem na łbie, siedział duży pies. Ale oczy miał 
paciorkowe i był wypchany...

Wzburzyłem się do głębi żołądka.
— Panie Gajer, pan jest myszigene! — huk­

nąłem na niego — na to aż tu mnie pan przyta- 
szczyłeś, aby mi pokazać wypchanego psa?

Gajer wywalił na mnie oczy jak na smoka a- 
pokaliptyczuego i wyszczerzył do mnie z zadowo­
leniem zęby.

— To pan miszlał, co ja wzion i mam u sie- 
bi taki prawdziwy, żywy pies? Ni! Żeby un miał 
złoty ogon i same brylanty w ogonie, i żeby un 
nic niekosztował, to ja z żywy pies niechcy robić 
żaden interes!

Złodziej jakich mało.
W tych dniach we wsi Pokrowskiej (w pobli­

żu Saratowa) ujęto głośnego złodzieja i awantur­
nika Czaj ki na. Przed czterema laty w kazań­
skim sądzie okręgowym, w ciągu całego tygodnia, 
przy przepełnionej publicznością sali, sądzono spra­
wę o kradzież cudownego obrazu kazańskiej Ma­
tki Boskiej, a „bohaterem* tego procesu był Czaj- 
kin (Stojan). Władzom śledczym nie udało się od­
szukać cudownego obrazu. Nie znaleziono też i 
większej części kosztownych kamieni, któremi obraz 
był ozdobiony i które oceniane były na ogromną 
sumę. Fakt kradzieży obrazu, czczonego przez ca­
łą Rosyę, wywołał mnóstwo wersyj i legend. Mię­
dzy innemi opowiadano, że Czajkin za milion ru­
bli sprzedał obraz staroobrzędowcom moskiewskim, 
którzy przechowują go w soborze na cmentarzu 
rogowskim w Moskwie.

Sprawca kradzieży obrazu, bacznie strzeżony 
przed rozjątrzonym tłumem, który gotów był roz­
szarpać go na drobne kawałki, został skazany 
przez sąd okręgowy na 12 lat ciężkich robót. 
Z więzienia kazańskiego Czajkina odstawiono do 
rozporządzenia władz policyjnych w Maryupolu, 
gdzie miał być sądzony za różne sprawki. W wię­
zieniu w Maryupolu Czajkin znajdował się zale­

dwie kilka miesięcy. Posiadając żelazną wolę i 
ogromną energię, pomimo ogromnych trudności 
zrobił podkop i pewnego pięknego dnia ueiekł z 
więzienia — a wszystkie poszukiwania okazały 
się bezowocne. Na początku b. r. policyi maryupol- 
skiej udało się wreszeie wpaść na ślad Czajkina 
i ująć go w Charkowie, skąd w kajdanach pod 
silną eskortą, odesłano go do więzienia w Maryu­
polu, z którego zbiegł.

Jednocześnie do tegoż samego więzienia przy­
był też etap z Kerczu. W tym ostatnim zuąjdo- 
wał się więzień Konowałow, wysłany z Kerczu 
do Kremieńczugu z powodu braku legitymacyi. 
Korno wałowa należało „osadzić* na miejscu sta­
łego zamieszkania za pośrednictwem dwóch instan- 
cyj — urzędu policyjnego i mieszczańskiego w 
Kremieńczugu. Czajkin zwrócił uwagę na towa­
rzysza niedoli i zauważył między innemi, podo­
bieństwo między nim, a sobą. Nie opuszczający 
go nigdy spryt, podpowiedział mu prosty plan o- 
swobodzenia się. Zrobiono „zamianę* więźniów: 
Czajkin, namówiwszy za pewną kwotę Konowało- 
wa, aby przez czas jakiś podawał się za niego, 
sam wkrótce został odesłany do policyi w Kre­
mieńczugu. Skorzystawszy z niedość bacznego do­
zoru, jaki nad nim ustanowiono, Czajkin zdołał 
zbiedz. — W kilka dni potem wykryto metamor­
fozę Czajkina, ale i jego ślad zaginął. W 7 mie­
sięcy później, tego niezwykłego przestępcę njęto 
we wsi Pokrowskiej.

Szkoły wydziałowe woM dzisiejszych 
dążności.

Przed kilkunastu łaty wprowadziły nasze wła­
dze szkolne krajowe w życie nowy typ szkoły 
t. z. wydziałowej, mającej obok celów ogólnych: 
wyrabiać zamiłowanie pracy i poszanowanie swe­
go stanu, rozbudzać zamiłowanie do zawodów pra­
ktycznych i przemysłowych. Zaiste piękny cel, a 
praca w tym kierunku tak pożądana w naszym 
kraju. Nauczycielstwo krajowe zrozumiało iuten- 
eye władz szkolnych i potrzebę kształcenia mło­
dzieży w tym kierunku, z całym zapałem i nie- 
małem poświęceniem rzuciło się do pracy nad fini­
szem swem wykształceniem w trzech odrębnych 
kierunkach t. j. językowo-historycznym, przyrodni­
czym i rysunkowym, mających stanowić istotę 
szkoły wydziałowej, a uzyskawszy patenty przed 
c. k. komisyami egzaminacyjnemi, utworzyło po­
tężne a liczne zastępy i umożliwiło władzom wpro­
wadzenie w życie tego nowego typu szkoły o kie­
runku praktycznym. To też dzisiaj istnieje około 
80 szkół wydziałowych w kraju, z których kilka­
dziesiąt tysięcy młodzieży męskiej i żeńskiej ko­
rzysta i rzeczywisty pożytek odnosi. Nauczyciele 
i nauczycielki szkół wydziałowych stanęli na wy­
żynie pod względem metody i ąuantum wiedzy, 
na równi z ościennymi krajami, ludność przeko­
nała się o pożytku i praktycznośći tych szkół, na­
brała do nich zaufania, czego dowodem coraz wię­
kszy napływ młodzieży do tych zakładów i wdzię­
czność okazywana przez wychowanków swoim pro­
fesorom.

Wynika stąd, że władze szkolne krajowe po­
stawiły pod tym względem dobry krok, weszły 
na właściwą drogę. Chodzi jednak o to, by się 
nadał na tej drodze utrzymać i nią zdążać do wy­
tkniętego celu, a unikać experymentów, które naj­
częściej wiele czasu, sił i pieniędzy pochłaniają.

Już bowiem dzisiaj widać dążność do szkoły 
nowej — t. z. reformowanej — nawet miasta i 
miasteczka na wyścigi żądają w Sejmie przez 
swych reprezentantów takich szkół — choć mają 
już szkoły wydziałowe w całem tego słowa zna­
czeniu praktyczne, choć wymagające pewnej re­
formy. O tę to właśnie reformę szkół wydziało­
wych domaga się samo nauczycielstwo, które na 
podstawie kilkunastoletniego doświadczenia zau­
ważyło braki tak w urządzeniu, jak i w podrę­
cznikach i przepisanym materyale. Wypełnienie 
tych luk, zreformowanie szkół wydziałowych po 
winno przedewszystkiem nastąpić przed wszystkie- 
mi innymi experymentami. Szkoły wydziałowe, 
jako krajowe, obecnie najprzystępniejsze dla wszy­
stkich, pragnących się praktycznie kształcić, po­
winny być chlubą miast i miasteczek, które z ca­
łą ofiarnością dostarczyły im budynków, urządzeń 
nieraz kosztownych i wspaniałych.

Na dalsze jednak rozszerzenie i zreformowa­
nie tych szkół w duchu obecnych wymagań i po­
trzeb powinien kraj żądać pomocy państwa, co 
słusznie podnoszą już niektórzy posłowie w Sej­
mie naszym, a to tak ze względu na okoliczność, 
że przez rozszerzenie i pomnożenie tych szkół 
zmniejsza się obowiązek państwa do zakładania 
gimnazjów, jak i z tego powodu, że tak synowie 
warstw pracujących fizycznie, jak i innych sta­
nów, widzących szczęście swoich dzieci na pod­
stawie ukończenia szkół średnich — mają jedne 
i to same prawa do korzystania z funduszów pań­
stwowych na eele oświatowe. Owszem może na­
wet ci ze szkół praktycznych krajowych, więcej 

powinni liczyć na pomoc państwa w okresie swo­
jego kształcenia się, bo oni w dalszem prakty- 
cznem życiu nie będą? czerpali z fundussów pań­
stwowych, ale przeciwnie będą skarb państwa za­
silali podatkami, podczas gdy tamci przeważnie 
na stanowiskach urzędników państwowych z tego 
skarbu będą sami 1 ich rodziny czerpali.

Stanisław Syc. 
(Dokończenie nastąpi).

Z Rady miejskiej.
Pierwsze powakacyjne posiedzenie Rady odbyło się 

przy licznym udziale radnych i szczelnie zapełnionej 
galeryi, gdzie znajdowało się sporo artystów i artystek 
teatru miejskiego. Przewodniczył prez. Leo.

Na wstępie p. Daszyński interpelował w sprawie 
nabycia gruntu od p. Beringera pod budowę nowej 
elektrowni przy ul. Łabzowskiej i w sprawie skrzy­
wienia ulicy Dietlowskiej tuż przy Wiśle. Zapytać na­
leży, czy skrzywienie to, szpecące miasto, nie stoi w 
związku z kupnem gruntów od XX. Augustyanów, przez 
konsorcyum, w skład którego wchodzą radni miejscy 
pp. Beringer i Federowicz? Wreszcie p. D. interpe­
luje w sprawie wydalenia ze służby strażnika Hica.

Prezydent udziela natychmiastowej odpowiedzi, 
bo idzie tu o honor i cześć obywatelską radnego, któ­
ry przez ćwierć wieku pracował bezinteresownie dla 
dobra miasta. Dotąd w Krakowie nie było zwyczaju, 
aby radni robili interesa na gminie. Za niegodne n- 
waża prezydent szerzenie przekonania, jakoby tu działo 
się coś zdrożnego pod okiem Rady miasta i prezyden­
ta. Dla wyjaśnienia sprawy udziela prezydent głosu 
referentowi tej sprawy, kierownikowi elektrowni.

P. Gaj czak zaznaczył, że budowa „podelektro- 
wni* wskazaną była ze względów technicznych w śród­
mieściu. Zdecydowano się na ulicę Łobzowską dla o- 
szczędności na doprowadzających prąd kablach ; oszczę­
dność wyniesie około 40.000 koron rocznie. Oferta r. 
m. Beringera była najtańszą i stawiała cenę 220 kor. 
za sążeń; p. Bober domagał się 250 koron za sążeń, 
p. Domagalski 260 koron za swoje grunta.

R. J. Epstein imieniem podkomisyi potwierdza- 
wywody p. Gajczaka, poezem prezydent wyjaśnia spra­
wę regnlaeyi ul. Dietlowskiej.

R. m. Federowicz odpowiada r. m. Daszyń­
skiemu na tendencyjne i oszczercze zarzuty. Linia re­
gulacyjna ulicy Dietlowskiej, jak to już podniósł p. 
prezydent, uchwaloną została przed dwudziestu kilku 
laty. Ostatni raz sprawa ta była przedłożoną Radzie 
miasta w roku bieżącym. Każdy zatem obywatel miał 
sposobność sprawdzić, ile przy uchwalonej linii regu­
lacyjnej ma odpaść pod ulicę. Dotychczas gmina nie 
kupiła od mówcy i jego wspólników gruntu pod ulicę. 
Co do ceny, to cytowanie cyfr przez p. Daszyńskiego, 
zawartych w kontrakcie, było wprost perfidyą, bo sa­
ma cena nie rozstrzyga jeszcze o kosztach właściwych 
gruntu. Linia regulacyjna skierowaną jest właśnie w 
stronę gruntów miejskich i pozostawiono tę li­
nię tak, jak już dawno uchwalono, właśnie celem le­
pszego wyzyskania majątku gminy, a ze szkodą 
mówcy i wspólników. Należałoby sobie życzyć, aby po­
seł socyalistyczny nie załatwiał rachunków partyjnych 
w drodze oszczerczego szkalowania.

Prezydent upomina r. Federowicza z powodu ostre­
go tonu odpowiedzi.

R. W a s u n g interpelował w sprawie ubezpiecze­
nia artystów teatru m. i lichej orkiestry. Prezydent 
wyjaśnia, że sprawa ubezpieczenia artystów przyjdzie 
wkrótce przed pełną Radę, z chwjlą, gdy rząd udzieli 
prawa zastępczości lwowskiemu Towarzystwu wzaje­
mnych ubezpieczeń urzędników prywatnych. Kontrakt 
z grającą teraz w teatrze orkiestrą jest rozwiązauy 
i prawdopodobuie od 1 listopada grać będzie orkie­
stra wojskowa.

R. Ritterman interpeluje w sprawie zniżenia 
cen mięsa i w sprawie węgla. Wicepr. dr Szarski 
wyjaśnia, że skład miejski posiada dostateczny zapas 
węgla.

R. Gross porusza sprawę Wielkiego Kra­
kowa. Renty, żądane przez Rady powiatowe, są ni­
czem nie uzasadnione. Prezydent oświadcza, że poczy- 

,ni w Sejmie wszelkie zabiegi.
R. Bujwid porusza kwestyę płac artystek, r. 

Daszyński sprawę budowy zakładu fizyczne­
go w ogrodzie Biblioteki Jagiellońskiej. Z dyskusyi 
wynika, że sprawa budowy jest już przez rząd prze­
sądzoną, a wniosek r. Daszyńskiego mógłby spowodo­
wać tylko odwleczenie tej tak potrzebnej budowy.

R. J. Nowak popiera żądanie otwarcia sprzeda­
ży taniego mięsa w różnych punktac miasta; r. M i e- 
dniak żąda usunięcia brzydkiej hali rybnej 
z Małego Rynku.

Następnie Rada uchwaliła budowę gmachu szkoły 
wydziałowej przy ulicy Wąskiej kosztem 299.000 
koron.

Wicesekr. Magistratu dr Renier referował pro­
jekt (znany czytelnikom) opłat od widowisk.

R. Szatkowski omawia żądanie artystów w 
sprawie funduszu emerytalnego — i wywodzi, 
że sprawa emerytury artystów już w przyszłym 
roku może być pomyślnie załatwiona, jeżeli artyści 
przystąpią do Stów, ubezp. urzędników prywatnych 
we Lwowie.

Po dyskusyi, w której przemawiali r. Daszyń­
ski (żaląc się n.i niskość płac młodych artystek i pro­
testując, żeby przedstawienia żargonowe uważane były 
za „obce* i przeto większą opłatą obłożone), Gross 
(któremu również chodzi o teatr żargonowy), Dobo- 
szyński i Koy — Rada uchwaliła wniosek r. Szatkow­
skiego odesłać do komisyi. — Wniosek r. Szatkow­
skiego domaga się, aby oprócz oprócz opłaty na ubo­
gich był przy biletach teatralnych ustanowiony jeszcze 
dodatek ua fundusz emerytalny artystów.

Oo słychać w mieście?
Kalendarzyk na czwartek.

Teatr miejski: 2X2=5.
Teatr ludowy: „Przygody pensyonarki*.

d Chromo/otoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano

Jesień, choć od kilku dni pogoda dopisuje, melan­
cholijnie uspasabia ród ludzki. Widok nagich gałęzi 
drzew i zwiędłych liści przywodzi na myśl znikomość 
wszelkich rzeczy doczesnych. Melancholia wpływa do­
datnio na twórczość poetów. Dlatego też w jesieni 
nietylko liście sypią się z drzew, lecz i rymy natchnio­
nych mózgów. W tem jest jej punkt styczny z wiosną. 
Zasadniczej przyczyny owego pokrewieństwa łatwo się 
człowiekowi inteligentnemu domyśleć. Kto siedzi w do­
mu, ten pracuje. I jesień i wiosna są to pory roku 
dżdżyste, a przechadzki poetów zależą ściśle od stanu 
pogody.

Możnaby dodać: „niestety*. Jesienni lutniści usi­
łują zwykle w nas wmówić, że w lecie jakoweś cudne 
dziewice zarzucały śnieżno-marmurowe ramiona na ich 
zwykłe szyje. Putem odeszły, -zaczął padać deszcz i lu­
tnistom jest z tego powodu niezmiernie smutno, przy- 
czem wiatr zawsze zawodzi pieśń pokutną, a niebo 
jest szare, jak płótno. I zawsze w ostatniej strofce 
musi być wyrażona tęsknota do słonecznej samotności 
z ukochaną. Czego odpowiednikiem w życin rzeczywi- 
stem jest para kiełbasek, albo kanapeczka i jedno ma­
łe, jasne, tenczyńekie piwo. Ano... życie nie może być 
poezyą — a poezya życiem..

Dla filozofów jesień jest również bardzo miłą porą 
rokn. Przy szumie deszczu znakomicie się snuje nić 
rozmyślań. Zresztą na jesieni każdy człowiek staje się 
filozofem i dochodzi do całego szeregu spostrzeżeń, jak 
np., że dni są krótsze, a latarnie na ulicach coraz 
wcześniej zapalają. I powtarza je niezmiennie tyle ra­
zy, ile lat żyje na świecie.

Zresztą, każda pora roku jest przyjemna, o ile ma 
się pieniądze. Tak brzmi w jednem zdaniu wyrażona 
kwlnteseneya jesieni.

Z teatru miejskiego. Repertuar oryginalnych kro- 
tochwil polskich wzbogacił się w sezonie bieżącym no­
wą pracą sceniczną autora „Wicka i Wacka*; jest to 
farsa w trzech aktach p. n.: „Sposób na żony*. Rzecz 
dzieje się w mieszczańskiem środowisku Warszawy i 
obfituje w szereg humorystycznych momentów o bar­
wie tak doskonale znanej w długoletniej twórczości p. 
Zygmunta Przybylskiego.

Z teatru ludowego. Jutro we czwartek 1 paźdz. 
przynosi repertuar zapowiedziany znakomity wodewil 
w 5 aktach pt. „Przygody pensyonarki* (Mamselle Ni- 
touche).

Wystawa grupy „Zero*. Z kancelaryi Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych donoszą, że wystawa 
grupy „Zero* z powodów niezależnych od komitetu, 
będzie otwarta dopiero dnia 4 października w niedzie­
lę o godzinie 12 w południe.

W rządowo uprawnionej szkole muzycznej, 
p. Eugenii Rosenberg (Bonerowska 6) rozpoczynają się 
wykłady teoryi i lekcye na kursie koncertowym pod 
artystycznym kierunkiem wirtuoza i kompozytora z 
Warszawy z dniem 1 października b. r. — W prze­
ciągu roku szkolnego odbędą się następujące koncerty: 
Wieczór Sonat Beethovena dnia 16 grudnia koncert 
ku uczczeniu 100 rocznicy urodzin naszego najgienial- 
niejszego kompozytora Chopina i wieczorek ku uczcze­
niu 100-letniej rocznicy śmierei Józefa Haydna. Na 
ostatnim popisie będzie wykonana, między innymi 
„symfonia* grana wyłącznie przez dzieci. (Klndersym- 
phonie).

Numizmaty w piwnicy. Dwaj służący w Coli, 
phisic. Stan. Zabiegaj i Jan Grzybek znaleźli w pi­
wnicy uniwersyteckiej 12 sztuk starych srebrnych mo­
net polskich i cwancygiera, obok tego leżała porzuco­
na ua ziemi torebka skórzana i notatnik.

Losowanie sędziów przysięgłych. Dzisiaj o go­
dzinie 10-tej rano odbyło się losowanie sędziów przy­
sięgłych na kadencyę listopadową w prezydyum sądu 
kraj, karnego pod przew. prez. sądu dra Pogorzelskie­
go, w obecności radców sąd. Ferensa, Trzaskowskiego 
i reprezentanta Izby adwokackiej dra Guńkiewicza. — 
Jako przysięgli główni wylosowani zostali:

Albin Fr., właśe. real., Podgórze, Aleksandrowicz 
Filip, właśe. real., Podgórze, Bester Michał, przemy­
słowiec, Jaworzno, Bizański Wład, urz. Banku krąj., 
Bntrymowicz Eug., cukiernik, Podgórze, Chmura Feliks 
Wilhelm, właśe. mleczarni, Czerski Wład., właśe. real., 
Czerwiński Stan., właśe. dóbr, Gaik ad Brzezowa, Dr 
Damski Wacław, lekarz, Dębski Antoni, właśe. real., 
Demetrykiewiez Miecz., prof. Uniw., Dr Artur Frommer, 
chirurg, dr Gogulski Józef, lekarz, Gonet Franc., urz. 
Banku kraj., Griinberg Jakób, zarz. ceg., Podgórze,
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poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p.

Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy­
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety

na stoły i t. p.



Janeczek Wacław, handel pap., Kaczmarczyk Franc., 
właśc. real., Kasesnik Jakób, krawiec, Kleczewskl Ta­
deusz, inżynier, Kornhanser Bernard, propinator, Liszki, 
Knrkiewicz Julian, sprzedaż artyk. religijnych, Knrtz 
Sina, właśc. real., Chrzanów, Lempart Herman, denty­
sta, Małek Józef, właśc. real., Podgórze, Miszkiewiez 
Wiktor, urz. Banku galic., Muller Karol, rolnik, Prą­
dnik Czerwony, Puchalski Wład., obywatel, Wieliczka, 
Bajał Franc., handel mebli, Reisler Herman, urz. Ban­
ku hipotecz,, Rybiński Karol, właśc. real., Schanzer 
Psachie, właśc. real., Bochnia, Starzeński hr. Adam, 
właśe. dóbr, Płaza, Szopski Józef, inżynier, Uzarski 
Ksawery, urz. Kasy oszcz., Waśkowski Piotr, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp., Żeliński Ludwik, właśe. real. — 
Przysięgli zastępcy: Aksman Leopold, właśc. restaura- 
cyi, Cendrowski Stan., majster stolarski, Hilfstein Jan, 
właśe. real., Prądnik Czerwony, Kleinberger Zygmunt, 
komisyoner Grand hotelu, Kornblum Bernard, właścic. 
real., Krowodrza, Lachowski Konstanty, szewc., Sehaf- 
fer Mojżesz, rzeźnik, Unger Bernard, sprzedaż artyk. 
techn., Wanderer Mojżesz, zegarmistrz.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
odbyła się dzisiaj rozprawa przeciw Zdzisławowi Ru­
dnickiemu, 20-letniemu oficyantowi pocztowemu obwi­
nionemu o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej. Prze­
wodniczył radca Brasson, oskarżycielem był prok. Ob- 
tułowicz, oskarżonego bronił adw. Friihling. Z. Rud­
nicki przejmował listy z Ameryki a rewizya dokona­
na w jego mieszkaniu wykazała, że zabrał on także 
kilka pakietów z próbkami herbaty i szafranu.

Obwiniony stanął w mundurze wojskowym oddzia­
łu kolejowego, odbywa bowiem obecnie służbę wojsko­
wą. Bronił on się tem, że uczynił to z nędzy, gdyż 
szczupła pensya oficyanta nie mogła mn wystarczyć. 
Dyrekcya poczty oznajmiła Rudnickiemu, że sprawa 
nie będzie oddaną sądowi, jeżeli się ze swego stano­
wiska usunie, co też obwiniony uczynił, sąd jednakże 
wdrożył postępowanie na skutek doniesienia policyi i 
dzisiaj odbyła się rozprawa na której, po zważeniu o- 
koliczności łagodzących, sędziowie przysięgli zaprze­
czyli jednomyślnie winę, a trybunał uwolnił Rudnic­
kiego od winy i kary.

Po wyroku ława przysięgłych prywatnie zawezwa­
ła oskarżonego i przewodniczący ławy udzielił mu na­
pomnienia na przyszłość.

Spłoszyły się konie wczoraj koło godziny 5 po 
południu na podwórzu wojskowego składu łóżek i po­
ścieli przy ul. Dolnych Młynów i szarpnęły tak nagle 
wozem, że stojący obok żołnierz trenu, Józef Semlik, 
dostawszy się pod koła, doznał złamania nogi lewej 
w dwóch miejscach. — Konie uniosły wóz ul. Garn­
carską, a następnie Retoryka i byłyby zapewne wpa- 
dły wraz z wozem do Rudawy, obaliwszy baryerę dre­
wnianą, gdyby nie to, że zawadziły ó latarnię żelazną 
gazową. — Tntaj dopiero zdołali zatrzymać konie ro­
botnicy z miejskiego zakładu czyszczenia miasta. Do 
rannego żołnierza zawezwano Pogotowie ratunkowe, 
które po opatrzeniu przewiozło go do szpitala woj­
skowego.

Niema „kwarantanny" na granicy. Od kilku dni 
krążą, pogłoski o 5-dniowej kwarantannie w Szczako­
wej dla osób, przybywających z państwa rosyjskiego. 
Wieści są mylne.

Kwarantanny w Szczakowej niema, lecz tylko 
przejezdni poddawani są doraźnym oględzinom lekar­
skim.

Natomiast po przybyciu na miejsce pobytu każdy 
przyjezdny podlega pięciodniowej obserwacyi le­
karskiej.

Złodzieje kolejowi. Żandarmeryi powiodło się 
aresztować dwu członków szajki złodziei kolejowych, 
którzy okradali podróżnych na liniach Kraków-Oświę- 
cim-Bogumin i Mysłowice, mianowicie Dawida Pfeffer- 
manna i Mojżesza Górskiego, obu z Królestwa. Pfeffer- 
mann zbiegł jednak z aresztów w Chrzanowie, ów Gór­
ski, uwięziony w Mysłowicach będzie do Krakowa od­
stawiony.

W czasie wsiadania de pociągu na dworcu kra­
kowskim skradziono kupcowi Weberowi z Chrza­
nowa zegarek z łańcuszkiem. O popełnionej kradzie­
ży, zwierzył się towarzyszom podróży, wśród których 
znajdowali się tzw. frachciarze. — Ci zwrócili uwagę 
Webera na kilku młodych ludzi, kręcących się stale 
i od dłuższego już czasu między podróżnymi, a zacho­
wujących się w sposób podejrzany. Dwóch z nich je­
chało właśnie tym pociągiem, a gdy spostrzegli, że są 
obserwowani przez podróżnych, wysiedli w Trzebini 
i gdzieś znikli. Żandarmerya jednak wyśledziła jedne­
go z nich i przyaresztowała, drugi jednak zdołał się 
ulotnić. — Aresztowany podał, że nazywa się Dawid 
Pfeffermann, liczy lat 22 i pochodzi z Królestwa Pol­
skiego, a na dowód przedstawił paszport. Zdaje się 
jednak, że paszport i nazwisko są fałszywe. — Przy 
Pfeffermannie znaleziono większą kwotę pieniężną w 
walucie austryackiej i niemieckiej. Odstawiono go do 
aresztu śledczego przy sądzie pow. w Chrzanowie (skąd 
zbiegł).

Natychmiastowy pościg za towarzyszem Pfeffer- 
manna dał także dodatni wynik, bo w Mysłowicach 
zdołano go przytrzymać. Podaje się on za Mojżesza 
Górskiego, 19 lat liczącego z Będzina, w Królestwie 
Polskim. — Przy Górskim skonfiskowano trzy kuferki 
podróżne, zawierające najrozmaitsze rzeczy i niewątpli­
wie pochodzące z kradzieży. Złodzieja osadzono na ra­
zie w areszcie w Mysłowicach, skąd będzie do Krako­

wa dostawiony, bo Kraków był głównym terenem kra­
dzieży szajki, która miała licznych członków.

Nałogowa złodziejka. Wczoraj popołudniu are­
sztowała policya w Rynku głównym 25 let. Maryę Za- 
łęgę, która podczas targu wyciągnęła z kieszeni wło- 
ścianee z Zielonek Reginie Lusinie pugilares z kwotą 
480 h. Załęga za podobne kradzieże była karana już 
kilkanaście razy.

Awanturniczy woźnica. Józef Mach 25-letni pa- 
robczak z Bęczarki, podpił sobie mocno w jednym 
z szynków na Kaźmierzu i jechał galopem przez Wol- 
nicę i ul. Mostową. Poturbował przy tem kilku prze­
chodniów a upomniany przez poiicyanta zbeszta* go i 
pojechał dalej. Dopiero na moście podgórskim zdołano 
go przytrzymać i mimo protestów i przekleństw powę­
drował do kozy.

Ostatnie strzały w Wielki 
Kraków.

Rada powiatowa wielicka — wbrew jedno­
myślnym uchwałom 1 życzeniom obywatelstwa 
gmin Dębniki, Zakrzówek i Ludwinów 
(które wysłały nawet deputacyę do Sejmu z prośbą 
o przyspieszenie akcyi połączenia tych gmin z Kra­
kowem) — wniosła do Sejmu petycyę z datą 24 
września z nowym protestem przeciw połączeniu 
tych gmin do Krakowa — a czemu? Oto z po­
wodu... myta, którego ubytek przyniesie powiato­
wi „niepowetowane straty materyalnel“

W petycyi tej Rada powiatowa, posłuszna 
wskazówkom swego marszałka p. Czecza, umizga 
się znowu do Podgórza.

„Wielki Podgórz" — ta niezrówna idea pana 
marszałka, ma snąć w Radzie powiatowej wieli­
ckiej niezłomnych wielbicieli. Czyżby nie było 
racyonalniej popierać projekt „Wielkiego Bierza- 
nowa"? Ten drugi projekt odniósłby w Sejmie 
z pewnością jeszcze większy sukces śmiechu — a 
że „dobry żart —- tynfa wart" tem snadniej po­
wiat wielicki mógłby spodziewać się odszkodowa­
nia...

Powrócimy jeszcze w jutrzejszym numerze do 
tej sprawy i przytoczymy tekst tej interesującej 
petycyi.

Wybory w Podgórzu. Dziś odbywają się przy 
bardzo żywej agitacyi i nadzwyczaj licznym udziale 
glosujących wybory do Rady m. w Podgórzu z Koła 
Iii-go. Głosowanie odbywa się od godz. 8—12 w po­
łudnie i od godz. 2—7 wieczór w gmachu magistratu 
w sali obrad Rady miejskiej. Z Koła III ustępują po 
upływie 6-letniego urzędowania radni pp.: L. Epstein, 
S. Dunkelblum, K. Zieliński, I. Grządziel, dr Aron- 
sohn S. i J. Peter, oraz zastępcy pp.: S. Uebersfeld 
i L. Bntterteig. Komitet demokratyczny miej­
ski zgłosił kandydatów do tego Koła: pp. dra S. 
Aronsohna, L. Epsteina, I. Grządziela, dra E. Bobrow­
skiego, B. Libana i J. Griinberga, a jako zastępców: 
pp. dra Schiffa, J. Petera i W. Kulika.

Komitet chr ześci j a ńsk o-nar o do wy poleca 
jako kandydatów w III Kole pp.: Bacza F., Dobro­
wolskiego M., Michalika J., Prochowskiego J., Stan­
kiewicza F. i Zadęekiego J. Na zastępców radnych 
poleca tenże komitet pp.: Kiszczyńskiego L,, Steca J. 
i Szypnłę K.

O wyniku wyborów, który będzie wiadomy dopiero 
późnym wieczorem, doniesiemy w jutrzejszym numerze.

Sprawozdawca nasz donosi:
Udział wyborców był przed południem bardzo zna­

czny, szczególniej izraeliccy wyborcy licznie pospieszyli 
do urny. Przed gmachem magistratu zgromadził się 
wielki zastęp ciekawych.

Do południa lista komitetu demokratycznego 
miejskiego miała znaczną przewagę, a zdaje się, 
że i po południu stosunek głosów się nie zmieni, tak 
iż wybory skończą się całkowitem zwycięstwem listy 
demokratycznej.

Wynik wyborów będzie wiadomy dopiero około go­
dziny 11 w nocy.

Zmarli. Ks. Walenty Skimina, b. proboszcz w 
Bolechowicacli, kanonik honorowy, b. długoletni kate­
cheta gimnazyum św. Jacka w Krakowie, zmarł w 
Krzeszowicach d. 26 b. m., przeżywszy lat 71. Po­
grzeb odbył się wczoraj d. 29 b. m. o godzinie 10-tej 
rano w Krzeszowicach.

Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek: 2X2=5.
Piątek: „Mąż męczennik".
Sobota: „Sposób na żony" Z. Przybylskiego.
Niedziela godz. 3 pop.: „Dom otwarty" (ceny zni­

żone do połowy).
Niedziela godz. 7 wiecz. • „Sposób na żony". 
Poniedziałek: „Car Samozwaniec".

MYDŁA przetłsiszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 hal.) oraz

PMlodermine
MALINOWSKIEGO.

(Cena 70 h.)
idealnie, usuwają szorstkość skóry 

i zapobiegają pękaniu.

Sejm krajowy.
Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożono 

dodatkowe sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie petycyj nauczycieli i nauczycielek, 
tudzież wdów po nauczycielach o policzenie w 
drodze łaski lat służby do emerytury, przyznanie 
pensyi wdowiej, do dodatków pięcioletnich i t. p. 
(Sprawozdawca poseł Wereszczyński) odesłano do 
komisyi szkolnej.

Pos. Styła uzasadniał swój wniosek w spra­
wie zmiany niektórych postanowień ustawy budo­
wlanej dla wsi. Wnioskodawca podniósł, że obe­
cna ustawa budowlana dla wsi powoduje nieobli­
czalne szkody dla mieszkańców. Chodzi głównie 
o postanowienie w sprawie stawiania domów w od­
ległości 5 metrów od granicy sąsiada. Należałoby 
zmienić również przepis w sprawie oddalenia sto­
doły od budynków mieszkalnych. Wniosek ode­
słano do komisyi administracyjnej.

Zniesienie obszarów dworskich.
Poseł Bojko domagając się reformy gminnej 

i zniesienia obszarów dworskich, zaznaczył, że 
sprawy te od 40 już prawie lat posłowie różnych 
stronnictw poruszali. Tę sprawę poruszył śp. Po­
tocki, który o rozdziale gmin od obszarów dwor­
skich wyraził się, że nie należy odcinać głowy 
od tułowia. Zmiany ustawy domagał się poseł Zy- 
blikiewicz i wielu innych posłów. Wszystkie te 
wysiłki pozostały bez skutku. Mówca ma nadzie­
ję, że w obecnych warunkach tak lekko nie przej­
dzie się do porządku dziennego nad tą sprawą, 
która wymaga wprawdzie wielkich ofiar, lecz dla 
której nie powinni ofiar szczędzić miłujący kraj 
obywatele. Nieeh w czynie znajdą zastosowanie 
słowa poety: Z polsaą . szlachtą, polski lud. Po 
prawej stronie Izby daje się słyszeć hasło: Wiel­
cy i mali rolnicy łąezcie się. Od pewnego czasu 
uczuwamy potrzebę zgody, lecz ehcemy okazać 
czynem, że czy wielcy czy mali rolnicy muszą 
żyć ze sobą w zgodzie. Wezwani do wspólnej zgo­
dy odpowiedzieliśmy wezwaniu marszałka do za- 
jęci^ się reformą gminną, aby nie było podej­
rzeń.

Wniosek odesłano do komisyi gminnej.
Pos. Andrzej Lubomirski motywował wnio­

sek swój w sprawie rozdziału autonomicznego po­
wiatu łańcuckiego na dwa powiaty.

Następnie załatwiono szereg drobniejszych spraw 
i przyjęto bez dyskusyi (referent p. Głąbiński) 
zamknięcie rachunków funduszu krajowego za lata 
1906 i 1907.

Pos. Lewakowski podniósł, że Rady szkol­
ne okręgowe przy konkurencyi szkolnej czynią u- 
dział gmin w kosztach przedmiotem targu nie 
przestrzegając ustawowo ustalonego maiimum 120 
proc. Skutkiem tego świadczenia gmin na budo­
wę szkół dochodzą do 200 i 300 proc. Nadto Ra­
dy szkolne okręgowe czynią wielkie trudności przy 
ustalaniu pojęcia „wydatki nadzwyczajne1*.

Posiedzenie trwa dalej. 

Telegramy „Nowin".
ODstrnkcya Niemców w Sejmie czeskim.

Praga. W Sejmie czeskim były dzisiaj gale- 
rye i loże przepełnione. — Posłowie zebrali się 
w bardzo licznym komplecie. — Przed gmachem 
sejmowym zebrały się tłumy publiczności. W po­
siedzeniu brali także udział ministrowie Fiedler 
i Prade.

Marszałek zarządził odczytanie wpływów, po­
czem zabrał głos pos. Pergelt dla wygłoszenia 
protestu. Doniósł on, że już na początkowem wie- 
czornem posiedzeniu oświadczył, iż on i posłowie 
niemieccy uważają to posiedzenie wieczorne za 
nielegalne, z tego też powodu uważają oni także 
za nieważną enuncyacyę marszałka, że dzisiaj ma 
się odbyć posiedzenie.

Mówca konstatuje to dlatego, ponieważ będzie 
uważał wszystko co zaszło i zajdzie na dzisiej­
szem posiedzeniu za nieważne. Protest ten wnie­
sie mówca pisemnie na następnem posiedzeniu.

Pos. Svehlar zabrawszy głos zgłosił kontr- 
protest, podnosząc, że szerokie masy ludności o- 
czekują od Sejmu załatwienia ważnych spraw.

(Posiedzenie trwa dalej).

Epidemia cholery.
Warszawa. Obecnie w szpitalu św. Stanisława 

w oddziale dla cholerycznych znajdują się trzy 
osoby, które zachorowały wśród objawów cholery.

Łódź. Zachorowały tu trzy osoby wśród obja­
wów cholery.

Petersburg. Od onegdaj południa do wczoraj 
godz. 12 w południe stwierdzono tu 222 nowych 
wypadków cholery, z tego 98 z wynikiem śmier­
telnym. — Ogólna liczba słabych wynosi obecnie 
1833.

Cholera w Pradze.
Praga. Dnia 24 b. m. przybył tu z Petersbur­

ga kupiec Swinowski i zachorował wśród objawów

cholery. Umieszczono go w szpitalu i odosobniono. 
Badania lekarskie potwierdziły cholerę.

Niezawisłość Bułgaryi.
Sofia. Rezerwowi jenerałowie Marynow i Zon- 

czew wydali odezwę, wzywającą do utworzenia we 
wszystkich miastach komitetów, propagujących nie­
zawisłość Bułgaryi.

Mobilizacya w Turcyi? Z Saloniki donoszą,[że 
tureckie ministerstwo wojny poleciło, aby trzeci 
korpus armii gotów był do mobilizacyi w prze­
ciągu 24 godzin.

ZE ŚWIATA.
Zamach obłąkanego,robotnika polskiego w Wie­

dniu. Niejaki Józef Ćwikliński, 23-letui ślusarz, 
urodzony w Podgórzu, strzelił w poniedziałek na 
Ringstrasse, tuż koło parlamentu, bez żadnego 
powodu kilkakrotnie z rewolweru do dwóch prze­
chodzących pań i lekko jedną z nich zranił w ra­
mię. Nauczycielki, panny Froschenauer i Titz 
przechodziły przez Ringstrasse, kiedy nagle uj­
rzały przed parlamentem młodego człowieka, któ­
ry z oddalenia 10 kroków wymierzył ku nim re­
wolwer. Poczęły obie uciekać; za uciekającemi 
dał ów młodzieniec dwa strzały. Panna Frosche- 
n&ner upadła z przestrachu; trzeci strzał zranił 
pannę Titz lekko w ramię.

Sprawca dał się spokojnie aresztować. Jest 
zdaje się obłąkany. W komisaryacie policyi ze­
znał on, że pracował w Wiedniu w fabryce ram, 
od dwóch miesięcy niema zajęcia i otrzymuje 
tylko wsparcie od „Związku metalowców". Matka 
żyje w Krakowie. Ojciec był maszynistą i umarł 
przed 12 laty, pozostawiając dom na Grzegórz­
kach, który matka sprzedała za 3000 kor. Ponie­
waż nie jest on jeszcze pełnoletnim, złożono dla 
niego pieniądze do depozytu sądowego. Ponieważ 
także dla małoletności nie mógł się ożenić, nabył 
przekonania, że kobiety są winne jego „nieszczę­
ściu", kupił więc rewolwer i postanowił zemścić 
się na pierwszych spotkanych na ulicy kobietach.

Nasze dzieci.
Pani Anna tłómaczy swemu pięcioletniemu 

synkowi:
— Widzisz Kaziuniu! wszystkie te piękne je­

dwabie, z których robi się ubrania, dostarcza nam 
taki mały, niepozorny robaczek! A wiesz ty, jak 
się ten robaczek nazywa?

— Wiem mamusiu! — odpowiada z powagą 
malec — tatuś!...

NADESŁANE.
za które Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Światłą głowę, silne nerwy i zdrowy sen mamy, od­
kąd używamy roślinnego fluidu Fellera z marką „Elsa- 
Fluid" ; gdyż on uśmierza boleści, ożywia nerwy, wzmacnia 
siły, wzbudza apetyt i orzeźwia. Próbny tuzin flaszek 5 ko­
ron franko. My nie znamy żadnych boleści żołądkowych, 
trudności w trawieniu, ani obstrukcyi, odkąd używamy 
Fellera rąbarbarowych pigułek przeczyszczających z marką 
„Elsapiller". 6 pudełek 4 korony franko. Prawdziwe wysyła 
E. V. Feller w Stublcy, Elsaplatz Nr. 126 (Kroacya).

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Józoly Nowińskiei-Horakowei ,s 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńeów 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Lekarskie powagi uznają zgodnie

płynny we flaszkach i gelće stałj' za najlepszy i najtańszy 
środek antyseptyczny I dezynfekcyjny, nieszkodliwy i o 
przyjemnym zapachu. Jedyny środek na zapobieganie cho­
robom epidemicznym. W wypadkach szkarlatyny, cholery 
i innych ohorób infekoyjnyoh nie powinno Bactoformu bra­
kować na żadnym stole a to w celach antiseptycznyeh; 

kilka kropli, wpuszczonych do wody, wystarcza.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Baczność szanowni państwo! Stwierdzam, że z „Bacte- 
formu“ jestem bardzo zadowolony; Bpecyalnie tubki bacto- 
formowe są dla nas, lekarzy, doskonałem urządzeniem. Uży­
wałem „Bactoformu" przy

szkarlatynie
influenzie i przy tak częstych dzisiaj chorobach na tle prze­
ziębienia, a zawsze z najlepszym skutkiem.

Z Wysokiem poważaniem 
Dr Józef Pórner, lekarz miejski, 

emerytowany asystent w c. k. szpitalu im. Elżbiety 
w Wiedniu.

Dr S. Kwiatkowski
powrócił

i ordynuje jak dawniej
ul. Długu 15. Telef. 801.

Z powodu taniego i znacznego zakupna ziarna kakaowego — ceny cukrów zniżone. 
»/2 kgr. czekoladek i pomadek w kartonie koron 2-20 — */2 kgr. czekoladek i pomadek w ozdobnym kartonie 

koron 2*40. — ’/2 kgr. czekoladek samych doborowych koron 3 00. — ’/2 kgr. czekoladek pralinek samych kor. 2*60. 

JAN MICHALIK, Fabryka czekolady i kakao. Ulica Floryańska 1.45. Telefon 466.
fi i® 1 męskiego, damskiego i dla dzieci 8wój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 

UH ilhiiWIS —PIERWSZA KRAKOWSKA — R kszą wedł“g najnowszych fasonów. — Przyjmuje.111 uUUnlu m»Ska srawcow ri zamówienia na obuwie wszelka rodzaju i wykonuje takowe 
iiirniuinr nizair . © na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa-wlERZTNIECKIEJ L 4 (obok drukarni Anczyca) i po cenach możliwie przystępnych.
Polecając się łaskawym, względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORT A.
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*r,’ysi.-Kami«aiar8kl 
i budowlany 

Józefa Kuleszy 
naprzeciw omentarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej- 

sou i na prowincyi.
Telefon Nr. 759, B7

Ksigfflia KaloiicKa 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, il. św. Jana 6, (Hotel 

Saski). Telefon Nr. 708.
urządziła w swym lokalu osobne 

oddziały
l-o SZTUKI

w których ma na sprzedaż obrazy 
•lejne, akwarele, oryginały znako­
mitych artystów naszych i obcych.

S-o Starożytności
obejmujący meble stylowe, broń staro­
żytną, sakło, porcelaną polską (Korzec 
Baranówka), a także obcą (Serres, 
saską, staro-wiedeńską i angielskie 
Wegwood’y), miniatury, sztychy an­
gielskie i francuskie, bronzy, zegary 
i zegarki, majoliki, emalie, przed­
mioty ze złota, srebra i t. p. oraz 

monety i medale polskie.
Przyjmuje w komis I kupuje chętnie 
wszystko, co się odnosi do tych 

działów. 688e

OzńotoepOo 

najlepszych cukrów 
deserowych 

=Kor. 1-6ł = 
Samych ozekoladek nadziewa­

nych oorbetaml I masami

Kor. 2 1,w 
poleca fabryka wyrwbiwr 

cukierniczych

J. snioisiMi)
w KRAKOWIE, al. Braaka.

Restauracya

Wojciecha WOŻNIAKA
Kruków, Floryańska 19, (naprzeciw hotelu „pod Róią“) 

wydoje obiady z 4-eek dań
po Kor. 1*40

przyjmuje rówiież abonameit Miesięczny na śniadania obiady i kolacje.

Piwo pilzneńskie z browaru miaszczańskiepo marki BB, 
i okocimskie na szklanki.

71#

Kuchnia prowadzona va własnym zarządzi?,
Bssbno gabinety oa zebrania. Laka) otwarty do godziny 2-głąj w nosy.

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

uiiniinnm 50 halerzy.
z Warszawy przyjmuje 

ĄtwWICą wszelkie zamówienia 
newe, poprawia zły krój, reperuje 
•zyści i prasuje po cenach konku­
rencyjnych. Jan Wieczyński 
948 Krowoderska 1. 42 (sklep).

Poszukiwane.

Czeladttilęów
flrma Tadeusz Węgierski, Rynek gł. 
19 (dom Wnego Wenzla). 1091

C. k. rządowo uprawniany

Zfflahoisioioiiaiiiw
Kraków, ul. St«chuwsklu,o 15,

„Willa Wa*da“ 
przygotowuje do wszelkich egzami­
nów wojskowych, oraz prywatystłw 
do wszelkich klas szkół średnich i do 
matury. Pierwszorzędny pensyonat 
także dla uczniów szkół średnich. 
Nowe kursa wstępne i główne do 
egzaminu inteligencyjnego 

oraz do
egzaminu kadeckiego 

rozpoczynają się 
dui» 1 Wreeónia- 
Tamie Biuro informacyjne dla 

wszelkich spraw wojskowych.

Potrzebni

praktykant i panna 
porządnego prowadzenia się, pilność, 
pracowitość, rzetelność wymagana. 
Zgłosi' się w drogueryi pod „Czar­
nym psem- Tarnów, Wałowa 1 24

jjjuny do szycia potrzebne zaraz 
{ ftOŚśj do zakładu wpicersko-de- 
koracyjnego St. Iglioklego, Kraków, 
Sławkowska 10 (sklep). 1118

«z'ielnioBe w krawiecey- 
f alHJ iuie oraz dziewozynka do 
nauki potrzebna zaraz ul. Wolska 21 
I p. oficyny. 1128

TUfawfTO młode> do P°słn& 
ylUnUy sklepowyoh, znajdzie 
miejsce zaraz. Handel papieru, Ara­
ków, Sienna II. 1134

Do więksuego składu maszyn do 
szycia potrzebny jest zawodowo, 

wykształcony

MECHANIK

riEBW8ZOKZą»XY

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

nl. Mikołajska 1. IB, (sklep).
Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

Dla ilszamotayob daleks Idące ustępstwa. 71

su

KTO
poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
cod, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nawin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Naleźytość 

przesyłać można w markach pocztowych.

najRifarejcfi.

ViA ehce utbronić się od eholwy, 
Ąlw tyfasu, wkarlatyiy i iiayob 
zakaźnych chorób niechaj natych­
miast zaopatrzy się w znany w swych 
skutkach środek desynfekcyjno-anty- 

septycwiy

s „U1»»KIT - S 
o przyjemnej woni, niszczący wszel­
kie bakoyle, a wyprzedzający do- 

tyohcsasowe wytwory praskie.
Do nabycia przez dom handlowy Mag. 
Farm. M. Btzkowakl &. F. Szworzki, 
Kraków, >1. Rotorykn I. I. Pronpekty 

na żądanie epłatnia. 1UL9

proszę zażądać 
darto# i spłatało 

mój bogaty ilustrowzny 
polski cennik zawierają-

V- °y 3000 rys- dobry°h { 
tanich zegarków, praed- 

afrdyob i urehr
Plorwsza Fabryka zegarków 

HAKUrS KONRAD 
c. k. nadworny dostawca 

w Br3x L. 1391 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski system 

Boskopf A. rem. zegarek . . . K 6
Segeatroweny „Adler Boskopf”
N“k>wyr<™d.ikgK 4^0, 8 sitaki K £- 
mwdiiwy srebrny Rwnontoar K 8-40 

o podwójnych kopertach . K 13W 
Żadne rywyko, Znurass dozwolona .nt 

piatiiada* s anwotera T75

5aióT„ftr5“
Stała wystawa dzieł sztuki, otwarta 
codziennie, nie wyłączając świąt i 
i niedziel, od g. 10—1 i 2—5, oraz 
sprzedaż rzeźb i obrazów najznako­
mitszych artystów polskich, zmarłych 

i żyjących. 891

Karatllsl słtdtwt, 
nadziewane, długie w papierkach 

(wyrób własny) poleca

ADAM *IA4ECKI
Kraków, al. Błiga 12. 

■lica Flnryaóeka 2. Hotel 
Drazdeóskl. lwia

Kur. 1'48, 160, 2 00, 2 40
1 280

Kor. na funt wyśmienitej
W Palonej KAWA "W 
na specjalnych aparatach co dzień 
świeżej pole-ft handel kolonialny i 

Wielka palarnia kawy
H. Jurkiewicz, — Kruków —

Szewska 22. 1121

Winogrona kuracyjne, 
najlepszej jakości, słodkie, codziennie 
świeżo zrywane 5 klg. Koron 2’45. 
Wino białe I czerwone z 1900 reku, 
naturalne 5 klg. 4‘/4 litra franco 
4 Kor. Wysyłka kolejowa 34 litrów 

Koron 29 —. 1111
L. Altneu, Ver8Bcz10 Ungarn.

Oferty uwzględnione będą li tylko 
prawdziwie uzdolnionych.

Zgłoszenia pod F. R. 100 poste-rest. 
Kraków. 1136 i

DaswhI/mIo mleka do zakupna 
f OJZU^Uję większej lnb mniej­
szej ilośsi. Szymon Frisoh, Grzegórzki 
1. 112. 1187

CHROMOFOTOSKOP | 
ainowsza zdobycz fotografii • 

'■nej _
Floryańska • 

rter. 1001 |

nauczycielka mu- 
ĄUljROWana zyki, — uczenica 
f ierwworzęinych profesorów, udziela 
ekcyi gry na fortepianie po cenach 

przystępnych. Wiadomość >1. Filipa

najnowsza zdobycz fotografii 
plastycznej 

w Krakowie, ul. F!: 
1. 4, parter.

Przedstawia codziennie 
Widoki w kolorach naturalnych. 

Zmiana widoków każdego 
tygodnia.

Najnowsze regulatory szkieł 
odpowiednio do zwroku i re­

gulatory do światła I
Hygien. oczyszczanie szkieł ’ 

11001 Wstąp 10 centów. !
Do wynąjęcia.

na biuro lub inny prze- 
mysłowy interes. Tamże 

potrzebna służąca umiejąca gotować. 
Zgłosić się od 9—11 popoł. od 8—7 
Radziwiłłowska 21 (u właściciela).

1124

»mały, schludny dla po­
jedynczego na 2 tygo- 
ina pod J. G, ul. Pawia 2, 

parter. 1135

Nowa otworzona praoowola 
sukien Muęakich 

przy nl. Wielopola I. IB
Piotr Klaja 

. krawiec męski. 1081 
Wykonywa najsumienniej kosty 
umy męskie yedług najnowszej 
paryskiej i wiedeńskiej mody po 
bardzo przystępnych a nader ni­
skich cenach, jak również przyj­
muje zamówienia na ubrania z 
powierzonych sobie materyałów.

Do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalteryi ku­
pieckiej (pojed. I podwójnej) 

przygotowuje

StaróhwBmatOWiCZ
kwieskowany o. k. urzędnik rachun­
kowy skarbowy, Zwiążk. i sądowy 
lustrator Stów, sarobkowyeh i gospo­
darczych i były dyrektor takiego 

Sto warzy soenia.
Zrłoaataia prwjmujo się codrieaaio 
ul. Długa 1. 19 I P- albo w Biarae 
buchalteryjnem al. Grodzka 1. M 
1 p. Tamie Szkoła piłaaia aa ■»- 
ssnaoh i poMaaźaaia plam alioa 

Grodaka 8# I p. 1017

została przeniesioną z ul. Zwierzy- 
' nieckiej 1. 8 do Dębnik ul. Kości u- 
' szki 1. 15 I p. naprzeciw kapliczki.
Dla lepszej dogodności P. T. Publi­
czności przyjmnje zamówienia Rein 
i 8p. Z poważaniem W. Pędziwiatr. 
Cenniki na żądanie gratis i fraaco.

Do sprzedania.
towarów mieszanych, ta- 
nio do sprzedania, z po­

wodu słabości właściciela. Wiado­
mość: ul. Zwierzyniecka 17. 1140

DRZEWO 
opałowe, sągowe i gałęzie po 
zniżonych cenach sprzedaje: 
Sfiarząd lasów, WOLA 

Justowska. 1041

Stewarzyszanie

w obdłużeniu
„ALLIAGE“

otwiera swą filię w Krakowie.

MAISON BEBE
Kraków, ul. Grodzka 6, w podwórzu. 

Konfekcya dziecięca 
dla dziewezątek i cbbpczyHśw.

SpecyalnoSć: 1002
Płaszczyki, żakiety, sukienki, ubranka etc.

Doborowy towar, z powodu małych wydatków ceny 
bardzo niskie.

poleca częściowa 
i- i hurtownie 
F wyborowe gatunfił 
itaępalsiwj 

najnowszym 
inajltpiwmm..

1*1. JAWORNICKI

■- II I
H

■ Wr--.

Patentowane piece

DaufirM „METEORU
Z powodu ogromnej oszczędności węgla 

najlepsze dla zakładów, szkół itp.
Wyłączna sprzedaż

W. Halski, Sukiennice 21.
Cenniki na żądanie. 902

[ Zal(łiś pojrzrtswy 1
Emnouasm" odznaczony krzyżem zasługi "awm

w Krakowie, nl. św. Tomasza I. 4,

tuż przy placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 8«1, 

JHUa: slłM Kopernika I.

j 15 Poselska 15
1 Na wycieczki i zabawy ? 
J poleca y
J fabryka wyrobów cukierniczych Q

ROMUALDA PIECZARKI, X 
' prowadzona pod osobistym za- X 
J rządem Ciast! 6 hal.— V 
; Pomadki \2 tor. 1*20. fi
: Karmelki n e wa n e ’
| V, klg. kor. 1 —. 648 D

Pracownia tapicerska 

Br. KarliMieo 
Kraków, pl. Matejki I. 5. 
Przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres tapicerstwa wchodzące 
po możliwie nhkich cenach. 

1047

Fabryka lin konapnyek 
I drucianych 

oraz wszelkich wyrobów po- 
wroźniczych w Dębnikach 
1. 70 (dom własny). — Sklep 
Kraków, Plac Maryacki 1. 8 
Józefa Wałkowlńskiego 

dostawcy c. k. Salin. 797

Ważna wiadonoj(
Ula cteicycli osMifi sina roli f Brazylii.
Kto chce jechać s rodziną do Brazylii dla osiedlenia 
się na roli, może otrzymać od Towarzystw żeglugi bilet 
wolnej jazdy przez morze dla siebie i dla całej rodzi­
ny. Preed wyjasdem zasięgnąć należy rady Towarzy­
stwa „Opatrzność® w Krakowie, lub w filiach Towa- 

izystwa w Oświęcimiu i Jarosławiu.
Towarzystwo na w Brasylii swoich urzędników i zaj- 
Miuje się losem wychodźców na Miejscu. Nie dać się 
więc bałamucić pakątnym ajentom, którzy nie unąją 
sami kraju, do którego ludzi wysyłają i fałszywie 
informują wychodźców, narażając ich na straty i za­
wód. Ńa samą jazdę do morza trzeba mieć najmniej 
30 koron od osoby dorosłej. Przed wyjazdem być 
u doktora, dla stwierdzenia, czy nie zachodzi wypadek 

choroby oczu.
Towarzystw® opieki nad wychodźcami 

w Krakowie, ulica Pawia 2. 1079

herbata s“?k™ 5
Wyborna KAWA CBYJLON 

*/2 kilo I Kor. 72 hal.
w handlu J. Piekły w Podgórzu.

5 kilo wysyła opłacone. 1100

JCotel polrti j
w Krakowie ul. Floryańska 42 ■ 

(obok Bramy Floryańskiej) 
poleca pokoje dla przejezd tych 
ss światłem usługą i opałem od 

2 K. 40 hal. i wyżej. 19

Codziennie 

Przeszło 200 Pism 
w 8 językach znajduje się 

„CzytoliiDzienników 
i Czasopism 

Mikołajska I. 6, I p. 
Wstęp 20 halerzy, abonament 
mlee. 3 Kor., akadem. 2 Kor. 

1062

Wydawca: Lueyi* 8i»s«p»ń»ka.

iMiBI
200 tmw liiwi prześcieradeł dez urn.
Każde pojedyncze prześcieradło 150 cm. szerokie a 2 m długie, 
tkane z najlepszego lnu kosztuje 2 Kor. 35 i.al. Z prześcieradeł 
takiej samej jakości, których dłngość jednak wynosi 2’25 cm. 
kosztuje sztuka 2 K. 70 h. i najmniejsze zamówienia po 6 prze­

ścieradeł wygyła się za pobraniem.
Baezność! Firma, za towar, który się nie podoba, natychmiast 

zwraca pieniądze odwrotną pocztą.

Fabryka płócien lnianych J. Kraus 
Nachod-Czeeliy. 1094

Radaktór odjjowiedsiaiay; Ludwik Druk. W. Komuutoego i K. Wojwwa w Krakowi# pod zars. A. KowaJmi,


